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pracow ania przez w spółczesną m edycynę w łaściw ego stosunku do czło
w ieka chorego, w  którym  należy uznać nietykalną godność osobow ą. 
Drobne braki ozy to w  zakresie rozplanow ania m ateriału, czy też tre
ści poszczególnych zagadnień nie osłabiają w artości sam ego dzieła, 
które stanow i cenną i pożyteczną pomoc dla w szystk ich  zaintereso
w anych etyką zawodu lekarskiego oraz relacją nauk m edycznych do 
teologii.

W arto jeszcze w spom nieć o zbieżności om aw ianej książki Häringa, 
zarówno w  treści jak i układzie m ateriału, z opublikow anym  w  tym  
sam ym  czasie jego podręcznikiem  etyk i lekarskiej (Etica medica, Ro
ma 1972 ss. 398).9 Rozsizerzono w  niej niektóre rozdziały i dodano k il-  
kujęzyczną bibliografię przedm iotu. Podobnie w ydana w  N ow ym  Jor
ku w  1973 r. pozycja tegoż m oralisty pt. Medical Ethics  jest angielską  
w ersją niem ieckiego oryginału.

S tefan  K o m a s

Mircea E l i a d e ,  La nostalgie des origines. Méthodologie et 
histoire des religions, Paris 1972, Gallim ard, ss. 335, 2 nlb.

Na nową pozycję M. E l i a d e g o ,  znanego polskiem u czyteln ikow i 
z T rak ta tu  o historii religii,  W arszawa 1966 oraz wyboru z różnych  
pism  pod w spólnym  tytu łem  Sacrum, m it,  historia,  W arszawa *1974, 
składa się szereg prac pisanych w  latach 1959— 1967. K siążka stanow i 
przejrzaną i uzupełnioną w ersję  w ydania w  języku angielskim  pt. The  
Quest.  Meaning and H is tory  in Religion,  Chicago 1969. Porusza cały  
szereg zagadnień, grupujących się dookoła pięciu zasadniczych tem atów : 
koncepcja historii relig ii w edług Eliadego, m etody historii relig ii na 
przestrzeni ostatniego stu lecia, zagadnienie mitu, zjaw isko in icjacji oraz 
dualizm  religijny.

Rozdział pierw szy om aw ia przedmiot, m etodę i zadania h istorii re
lig ii. Przedm iotem  tym  w edług Eliadego są przejaw y sacrum  w yraża
ne za pomocą sym boli i m itów , czyli tzw . hierofanii. H ierofanie tw o 
rzą stałe struktury i stanowią język przedrefleksyjny. dom agający się  
odpow iedniej herm eneutyki, która um ożliw ia dotarcie do w łaściw ej tre
ści religijnych przekazów. H erm eneutyka uważana jest przez Eliadego  
za jedną z najsłabiej rozw iniętych dziedzin historii religii, gdyż w ięk 

Realité  biologigue, consequences philosophiques, morales et juridiques,  
RThom 73 (1973) s. 33—44.

* Por. rec. S. O l e j n i k a ,  STV 12 (1974) nr 1 s. 316—321.
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szość badaczy ograniczała się dotychczas do opisu i k lasyfikacji form  
życia religijnego. Tym czasem , zdaniem  Eliadego, historyk relig ii pow i
nien uczynić w ysiłek  w  kierunku zrozum ienia dokum entów  będących  
w  jego dyspozycji. P odejście tego rodzaju jest m ożliw e w ów czas, gdy  
zjaw isko religijne rozw ażane jest w  sw oim  w łasnym  planie odniesie
nia.

Stanow isko takie n ie jest dla E liadego rów noznaczne z niedocenia
niem  roli historii, socjologii czy  ekonom ii. U znaje on, że nie istn ieje  
zjaw isko relig ijne w  stanie czystym  i stąd każdy przejaw  życia re
lig ijnego nosi na  sobie pieczęć epoki, z której się w yw odzi. N ie ozna
cza to jednak, że m oże być ono sprowadzone do jednego ze sw oich  
aspektów , np. ekonom icznego, socjologicznego, politycznego. Historyk  
relig ii, korzystając z osiągnięć specja listów  w  tych dziedzinach, ma 
w ykorzystyw ać je w  sposób tw órczy, rozszyfrow ując i w yjaśniając  
spotkania człow ieka z sacrum  od prehistorii aż do naszych dni.

E liade nazyw a tak rozumianą historię relig ii herm eneutyką totalną  
i sądzi, że m oże ona odegrać kulturotw órczą rolę zw łaszcza w  naszych  
czasach, w  których siln ie  zaznacza się dążenie do jedności i narasta  
św iadom ość konieczności dialogu. W yniki w ypracow ane na tej drodze 
mogą, jego zdaniem , stać się bazą dla budow y antropologii filozoficz
nej, która pow inna uw zględnić w ym iar religijny, jako jeden z podsta
w ow ych  w ym iarów  człow ieka w szystkich  epok i kultur.

W rozdziale drugim, trzecim  i czw artym  Eliade podaje zarys h i
storii religii. Początek religioznaw stw a porów naw czego w iąże z na
zw isk iem  Μ. M ü 11 e  r a, który w  1856 r. opublikow ał Essays on C om 
para t ive  M ythology,  a w  latach 1861—1863 Lectures on the Science of 
Language. M uller przedstaw ił w  tych pracach teorię m itologii solar- 
nych, w edług której m ity pow stały  w  w yniku „choroby języka”. Za 
drugą w ielką  postać z początków  rozw oju historii relig ii E liade uw a
ża B. T y  l o r a ,  który w  1871 r. w  pracy pt. P r im it iv e  Culture  zw ią
zał początki w ierzeń  religijnych z aniimizmem jako najstarszą formą 
religii. Na przełom ie X IX  i X X  w. stopniow o narastała krytyka teorii 
M iillera i Tylora, która doprowadziła około 1912 r. do krystalizacji 
podstaw ow ych m etod ujm ow ania zjaw isk  religijnych. W yłoniły się k ie
runki rzutujące w  istotny sposób na sytuację w spółczesną w  historii 
religii: socjologiczny, etnologiczny, psychologiczny i  historyczny (feno
m enologia relig ii pojaw i się około 10 la t później). E liade om aw ia  
przedstaw icieli poszczególnych m etod oraz wkład, jaki w n ieśli do h i
storii religii.

Z uznaniem  w ypow iada się  m. in. o w iedzy i pracow itości W. 
S c h m i d t a ,  którego zalicza do najw iększych w spółczesnych lin gw i
stów  i etnologów . Podkreślając zasługi Schm idta dla rozwoju etnologii 
religii, E liade zarzuca m u jednak zbytnią u ległość w obec w p ływ ów  ra-
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ojonalistycznych. Stanow isko jego nie może się ostać w obec później
szych badań, które ukazują złożony charakter przeżycia religijnego jako  
dośw iadczenia sui generis, obejm ującego od początku form y w yższe  
w ierzeń  i kultów  obok form  niższych. Eliade uw aża zresztą, że pytanie
0 pochodzenie relig ii, k tóre przez tak d ługi czais zajm ow ało um ysły  
badaczy i w yw oływ ało  ożyw ione dyskusje ,jeat pytaniem  nierozstrzy
galnym  na gruncie m etod historycznych.

W dalszej części pracy E liade zajm uje się problem am i szczegóło
w ym i. W rozdziale p iątym  rozważa m it jako h istorię św iętą. Zwraca  
uw agę na fakt, że spotykane najczęściej określenia m itu pow stały  
w  oparciu o m itologię grecką. T ym czasem  należy oprzeć się w  bada
niach nad m itam i na m itologiach pierw otnych. M ity uw ażane są tam  
za historię św iętą, w yjaśniającą całość rzeczyw istości. H istoria ta, naj
ogólniej m ówiąc, opowiada o sposobie, w  jaki św iat lub pew na jego  
część (człowiek, zw ierzęta, rośliny) został pow ołany do istn ienia dzię
ki działaniu sił ponadnaturalnych. U w ażana jest za absolutnie praw 
dziwą, poniew aż m ów i, w  jaki sposób rzeczyw istość zaczęła istn ieć
1 służy jako m odel u spraw ied liw iający działalność człow ieka.

R ozdział szósty pośw ięca Eliade geografiom  m itycznym  i eschato
logii oraz analizuje rolę, jaką w  odkryciach geograficznych odegrało  
poszukiw anie ziem skiego raju. Podkreśla znaczenie m om entu re lig ij
nego w  m otyw acji Kolum ba, zw raca uw agę na przekonanie pierw szych  
osadników, że nadszedł czas odnow y św iata chrześcijańskiego. N ow y ląd  
m iał stać się przykładem  praw dziw ej reform y dla całej Europy. Jakąś 
pozostałością tych w ierzeń  jest, jego zdaniem , ciągle obeany w  spo
łeczeństw ie am erykańskim  m it postępu, młodości, potęgi i siły.

W rozdziale siódm ym  E liade przedstaw ia rolę i znaczenie rytów  
in icjacyjnych w  społecznościach archaicznych. Zauważa, że dzięki w ie 
loletn im  w ysiłkom  badaw czym  dysponujem y obecnie danym i, które uka
zują in icjację jako całość rytów  i nauczania pow odującą radykalną  
zm ianę statusu religijnego i społecznego. W ostatnim , ósm ym  rozdziale 
Eliade om aw ia spraw ę dualizm u i polaryzacji na przykładzie różnych  
system ów  religijnych. O bserw ow alna w  nich jedność przeciw ieństw  
wyraża w  paradoksalny sposób w ew nętrzną strukturę bóstw a i tęskno
tę za osiągnięciem  pełni bytu.

N ow a pozycja E liadego przynosi rozw inięcie idei zaw artych w  jego  
w cześniejszych pracach, zw łaszcza w  Traité  d ’histoire des religions,  P a
ris 1949 oraz A spec ts  du m y th e ,  Paris 1963. Na uw agę zasługuje prze
de w szystkim  przedstawiona koncepcja herm eneutyki totalnej i zw ięzły, 
ale bogaty treściow o zarys historii relig ii, który spotykam y u E liadego  
po raz pierw szy w  tej form ie. Przy om aw ianiu poszczególnych zagad
nień podane są najw artościow sze pozycje bibliograficzne z danego za-
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kresu. D zięki tem u książka może spełniać rolę przew odnika bibliogra
ficznego wśród rosnącej z roku na rok literatury religioznaw czej.

Mimo zapow iedzi zaw artej w  podtytule now a praca Eliadego tylko  
częściow o m oże być uw ażana za system atyczny w yk ład  m etodologii h i
storii relig ii. W ydaje się także, że E liade w  sw ej pracy pojm uje hi
storię relig ii zbyt szeroko, w łączając w  jej zakres nauki szczegółowe, 
jak np. socjologię i psychologię religii, które zdołały już w ypracować 
sam odzielny przedm iot badań. Duża rozipiętość tem atyczna poszczegól
nych prac w płynęła w  n iekorzystny nieco sposób na jasność i  czytel
ność całości, w  której zdarzają się pow tórzenia. W tej sytuacji należy  
żałow ać, że książka n ie została zaopatrzona w  indeks rzeczy i nazw isk, 
który u łatw iłby korzystanie z zaw artego w  'niej bogategio m ateriału. 
Ze w zględu jednak na sam ą problem atykę, oryginalność ujęcia i ja 
sność w yw odu książka pom im o sw oich braków zainteresuje n ie tylko  
ludzi zajm ujących się ex  professo  historią relig ii, a le także szersze 
grono czytelników .

Michał M ietl iński

Aindrzej T o m c z a k ,  Zarys dziejów archiwów polskich, 
cz. 1, Do w ybuchu I  w ojny św iatow ej, T am ń  21974, UMK, 
Skrypty  i teksity pomocnicze', ss. 158, tabl. 2.

D la zaw odow ego historyka K ościoła jest rzeczą oczyw istą, że źró
dła do dziejów  Kościoła w  Polsce m ieszczą się nie ty lko w e w szel
kiego typu archiw ach kościelnych, ale rów nież, choć w  m niejszym  stop
niu, w  archiwach, w ytw orzonych przez urzędy państw ow e w szystk ich  
stopni, dalej przez m agistraty m iejskie i ław y  w iejsk ie , w reszcie przez 
różne instytucje św ieckie, n ie w yłączając pryw atnych archiwów, 
zw łaszcza znaczniejszych rodów szlacheckich. N ie ma też potrzeby po
uczać h istoryków  o zasięgu kom petencji staropolskich urzędów  pań
stw ow ych  i urzędów  w prow adzonych na ich m iejsce przez państwa za
borcze, ani o charakterze akt przez nie produkow anych i odprow a
dzanych do archiw ów . Znany jest też fakt koncentracji archiw ów  po
dejm ow anej w  różnych latach i w  różnych regionach ziem  polskich  
oraz parcelacji akt jednych arch iw ów  m iędzy inne.

Trudność pow staje dopiero w ów czas, gdy przychodzi szczegółowo  
oznaczyć, w  jakim  konkretnie archiw um  znajdują się obecnie akta in
teresującego nas daw nego urzędu. R ozw ikłanie tego rodzaju spraw y  
je s t  tym  m ozolniejsze, im dłuższa była w ędrów ka odnośnego zespołu


